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Wiadomości zagraniczne. 


Forearsmyccy: a. 
Z Paryża, dnia 3. Czerwca. 

Izbadeputowanych. Posiedzienie d. 
2. Czerwca. — Obrady nad wyznaczyć się 
mającą Hrabienie Liponie pensyą 100,000 fr. 
rozpoczął Pan Marmier i wnosił, aby się 
zaraz do tego przychylono,* gdy się rzecz ta 
siostry Napoleona dotyczy, Gdy zaś Izba in- 
nego była zdania, wstąpił Pan Salverte na 
mównicę i tak się odezwał: „Hrabina Lipona 
twierdzi, że posiadłości nadane jćj sposobem 
zamiany przez Napoleona przez zmianę wy- 
padków utraciła, „i dla tego ma prawo żądania 
wynagrodzenia. Żądanie to ma z wielu wzglę- 
dów postać sprawy cywilnćj; prawo cywilne 
zatóm także rozwiązać je powinno. Przyta- 
czano już to tajoy traktat, już układ, już też 
nareszcie zawartą 1808 r. w Bajonnie umowę, 
która z resztą dla Francyi zupełnie była obcą. 
la ostatnićj znich szczególnićj b tym roszcze« 
nie Hrabiny, a ponieważ tu o Królów chodzi, 
sądzono przeto, że prawo paean sprawę 
tę rozstrzygnąć powinno. Minister skarbu je- 
nak, jako też sprawozdawca przyznają, że 
prawo polityczne tutaj wyłączyć wypada, gdy 
„żadnego aktu politycznego w tćj sprawie nie 
"ma. Obydwaj wyznają także, że tu prawa 
cywilnego użyć nie można, Murat był nieza- 


wodnie walecznym mężem; był on godzien 
ręki siostry Napoleona; dostał się na najwy- 
Ższy szczebel, na jaki tylko żołnierz dostać 
się może. Ale nie dość mu było na tém; za- 
chciało mu się siedzieć na tronie i równać się 
Napoleonowi. Dla czegoż się jednak późnićj, 
d. 10. Stycznia 1814, z Adstry$ i Anglią prze- 
ciw Francyi połączył? Nieubłagana historya 
zaświadczy, nieczynność Murata w 1814 r. 
wielce się do nieszczęścia Francyi śię" 4 
Szczęśliwi ci, co wówczas nie by! świadka- 
mi cierpień ojczyzny. Ja byłem w tym wie- 
ku, żem tyle okropności mógł pamięcią objąć, 
a pamięć tychże nigdy mnie nie opuści. Lecz, 
powiedzą, idzie tu o siostrę Napoleona; zdaje 
się, jakoby to imie musiało wszystko zbijać. 
Przypomnijcie sobie, Panowie, sławny akt, 
testament Napoleona! W nim siostry jego nie 
wymieniono. Czyliż pominienie takowe nie 
jest potępieniem? (Poruszenie. Pan k manuel 
Lascases: „Proszę o głos“) I zresztą, jeżeli 
chodzi o pamiątkę narodową, przypomnijcie 
sobie, że dla dzieci Generała Foy subskrypcyą 
otworzono i że Francya dzieci owego sławne- 
go obrońcy wolności milionem Franków ob- 


/darzyła. Oto sposób, w jaki się święte długi 


spłacają, nie zaś, żeby się okazać wspaniało- 
myślnym z szkodą podatki płacących, do bro- 
nienia praw których przysięga nas obowię- 
zuje.“ — Pan Emanuel Lascases: „Do- 
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wód jeden przyżęczongopizechać wnioskowi 
na tém oparto, Że się Cesarz Napoleon w o- 
statnich chwilach życia swego niejako Hra- 
biny Lipony zaparł. — Dowód ten jest zu- 
pełnie fałszywy. Testament Cesarza wy 
mienia imie siostry jego w długich przedzia- 
łach po trzykroć i nawet poraz pierwszy 
w nader tkliwych wyrazach. Są „chwile, 
M. P., w których naród powinien mieć serce 
i umysł, i my się w takićm znajdujemy po- 
łożeniu. Europa,- w którćj Napoleon przez 
lat 15 był zwycięzcą, tylko z podziwieniem 
, iimię jego wspomina. Prusach, gdzie woj- 
ska nasze po dwakroć spustoszenie szerzyły, 
widziałem wystawioną sztukę, w którćj Na- 
poleon był główną osobą i zawsze huczne 
oklaski odbierał. Cóżby powiedziała histo- 
rya, gdybyście przełożony wam projekt do 
prawa odrzucili? Rzekłaby, że w 17 lat po 
śmierci Napoleona. gdy wśród okrzyków ra- 
dosnych ludu pomnik jego ustawiono, kobieta 
jedna przed lzbą francuzką stanęła i rzekła: 
Jestem siosfrą Napoleona; i żeście jćj na to 
odpowiedzieli: Nie znamy cię!« (Pówszechne 
oklaski.) — Następnie oświadczył Prezes 
rady ministeryalnćj, że w sprawie Hra- 
hiny Lipony bynsjmnićj o prawie mowy nie 
ma, lecz że tylko wyznaczyć jćj się mającą 
pensyą za wspaniałorayślność narodu uważać 
* należy, Dla siostry to Napoleona, nie zaś dla 
wdowy pó Muracie żądamy pensyi. Poczćm 
część lzby tak żywo żądała zakończenia obrad, 
że Pan Dupin, który opuścił krzesło preze- 
sowskie dla należenia do obrad, dość długo 
na mównicy stać musiał, za nim zdołał głos 
zabrać. Powiedział on, że byłby się wyzna- 
czeniu pensyi opierał, gdyby. jćj'żądano pra- 
„wnie lub dla wdowy po Muracie. Ze zaś tylko 
czynem tym pamięć Napoleona uczcić zamy- 
ślają, przychyla się chętnie do wniosku tego. 
Przyjęto zatćm projekt ten większością 213 

łosów przeciw 137. — Następnie przystąpiła 
Izba do obrad nad budżetem dla ministerstwa 
oświecenia. 
~- Zdnia 4. Czerwca. 

Na onegdajszćm posiedzeniu Izby Parów 
zdał Baron Meunier sprawę względem przy- 
jętego już w Izbie Deputowanych projektu do 
prawa, dotyczącego się oco sztabu ar- 
mii. Oświadczył on, że Kommissya nie zga- 

„dza się w tćj mierze z Izbą Deputowanych, 
i że z powodu krótkości czasu do obrad nad 
tym projektem, cały go odrzucono. Takowe 
rozstrzygnienie, powiada Kuryer fran- 
cuzki, polega na skrupule względem prero- 
gatyw królewskich. Szlachetna lzba poczy- 
tuje za rzecz nieprzyzwoitą , żeby Król w cza- 
sie pokoju tylko 6 Marszałkówy mógł miano- 
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wać, i żeby tychże zmuszony był wybierać 
z pomiędzy (Generał -Poruczników, którzy 
już głównymi dowódzcami byli. Szczególne 
to skrupuły. Czyhź liczba 6 Marsza:ków nie 
jest w czasie pókoju dostateczną do nadania 
blasku tronowi, i czyliż prerogatywa króle- 
wska na tém ma polegać, aby marnotrawstwo 
skarbu publicznego uwiecznić? Jeżeli waru- 
nek wybierania Marszałków z pomiędzy Ge- 
neral- Porucznikówy, co już byli głównymi 
dowódzcami, nieprzyjemny jest dla preroga- 
tywy, dla czegóż w «akim razie izba nie 
oświadczy, że w tćj mierze nie potrzeba in- 
nego warunku, tylko samćj woli królewskićj. 
Smutno, że lzba Paróvy gra stronniczą rolę 
w sporze wszczętym między dworem a Izbą 
Deputowanych pod względem armii. « Izba 
Deputowanych uczyniła wszystko końcem za- 
pobieżenia systematowi sprzyjania; Izba Pa- 
rów odrzuca najpopularniejsze prawo tegoro - 
cznego posiedzenia, przyjęte z taką radością 
przez armią. - Obawiamy się, żeby to nie 
było wielkim błędem. i 

Temps zawiera następujące uwagi o prze- 
mysłowych towarzystwach prywatnych: „U- 
tworzenie towarzystw prywatnych, * mogą- 
cych rozporządzać 50, 100, a nawet 200 mi- 
honami franków, należy niezawodnie do uwa- 
gi godnych zjawisk. Jeżeli pokój nadal po- 
trwa i pierwsze przedsięwzięcia pomyślnie 
pójdą, można przypuścić, że systemat iowa- 
rzystw rozciągnie się na większą część budo- 
wli publicznych. Ale to musi najznaczniejsze 
zmiany w naszćm wewnętrznóm położeniu 
za sobą pociągnąć. Nasamprzód zaczyna się 
przez to administracyjna deceńtralizacya. Ad- 
ministracya jużby w takim razie nie wywie- 
rała wpływu na wszystkie wielkie materyalne 
interessa, Polityczna centralizacya zaś nicby 
na tém nie stracila; ovyszem, potężna jedność 
Francyi i skoncentrowanie jéj politycznych 
interessów. są głównóm źródłem jéj mocy 
i wielkości. Kaźda dążność w tćj mierze do 
decentralizacyi nie byłaby popularną. Roz- 
dzielenie dziąłania administracyi zwiększyłoby 
przeciwniesiłę i ustalenie rządu, ponieważ 
nierównie większa liczba osób pragnęłaby 
wówczas utrzymania pokoju i spokojności,* 

Wczoraj nadeszły z Marsylii depesze do 
wydziału Ministerstwa wojny , które opiewa- 
ją, że stan zdrowia Marszałka Valće nie jest 
bynajmnićj niepokojący. Wiadomość tę prze- 
słano zaraz do Neuilly. 

Journal du Commerce obejmuje nastę- 
pujące pismo z Algieru z d. 26. Maja: „Mimo 
zakazu Marszałka postanowiliśmy te zwiedzić 
posiadłości, któreśmy w Blidzie nabyli. Wy- 
jechało więc nas trzech z Algieru'i przeby- 


wszy równinę oddzielającą nas od Bóuffari- 
cku bez najmniejszćj przygody, w ostatnićm 
tém mieście nocowalim. Na zajutrz wyru- 
szyliśmy daléj do Blidy. Gdyśmy doszli do po- 
sterunku Sidi-Mered, dano nam rozkaz, aby- 
śmy się dalej nie udawali. Wszystkie nasze ża- 
biegi były nadaremne. Szef posterunku ściśle 
się trzymał rozkazu swego; oświadczył, „że 
mu nie wolno tłumaczyć do woli ‘rozkazów 
Marszałka, a tak zniewoleni byliśmy znowu 
owrócić. Znajdowaliśmy się w odległości 
dwóch mil od Blidy, psyc © okolicę, 
gdżzie nasze posiadłości leżą, 'a ta powrót, 
do którego nas przymiuszóno, był dla nas na 
der przykrym. * Po kwadransie może p eE 
jeden z nas: “j, A co, gdyby się przebrali 
jako Arabówie!* "Te słowa były dła nas pro- 
mykiem światła i nadziei. Uriiemy po arab- 
sku a jeden z nas znał krajowców w blisko- 
ści Bouffaricku osiadłych. Wszystko natych- 
miast do skutku przyprowadzono ; - przewo- 
dnik arabski oprowadził nas około stanowiska 
Sidi- Mered, “a tak stanęliśmy jeszcze przed 
zmrokiem w Blidzie:i oglądaliśmy posiadłości 
nasze z tém większą roskoszą, ile że to Za- 
bronionym dla nas było: owocem. Miasto 
Blida leży w najpiękniejszej, jaką Pan sobie 
wystawić możesz, okolicy. Wznosi się przy 
wnijściu do glębokićj doliny, na końcu której 
góry nakształt amfiteatru się rozciągają, okryte 
wieciem i dobrze uprawionćmi polami 1 opa- 
sane lasāmi drzew oliwnych. Dolina obfituje 
w wodę; liczne strumyki przepływają ogrody 
i gaje pomerańczowe, które w nierównie le- 
pszym byłyby stanie, gdyby ludność liczniej- 
była, Obecnie zaś obawiać się wypada, 
żeby dla niedostatku robotników wszystko je- 
szcze bardzićj nie zdziczało i dla tego życzy- 
miy z całego serca, abyśmy ziemię do nas na- 
net śe natychmiast w posiadanie nasze objąć 
mogli, kiedy dotychczas koszta bezowocnie 
ponosimy. Blida ma szćrsze i prostsze ulice 
niżeli Algier, domy i mury miejskie wysta- 
wione z pewnego rodzaju ziemi. Z leżącego 
rzed miastem cmentarza spostrzegamy wiel- 
ba równinę Metidja, którą na wschód pasmo 
ór ogranicza. Na tych górach wznosi się 
Goleah tak że białoświecące się mury i mi- 
narety dość wyraźnie widzićć można. Do- 
«og téż obozu pod Chiffą , lubo dzieła 


forty kacyjne zewnątrz dopiero cotylko roz- 
poczęte. ołnierze z wielką usilnością około 
szańców 


się z daleka jak posterunek forpocztów, który 


w głąb Afryki posunięto. — Marszałek ciągłe 
choruje; ponieważ mało tylko osób go od- 
wiedza, więc o istotnym stanie zdrowia jego 
tylko niepewne obiegają pogłoski, mówią je- 


racowali, i per ten zakład e 
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dnak powszechnie 6 powrócie jego do Fran- 
cyi. — Armia poż zera © stósownie do 
ostatnich wiadomości 8 mil od bramy że- 
laznćj oddaloną była; w téj chwili może już 
z powrotem w Medeah stanęła. Po kilku 
dniach odpoczynku stanie znowu na stopie 
wojennćj i zwróci się ku południowi. Za- 
miarem jćj, podbić pokołenia, na ostatnich. 
krańcach pustyni osiadłe. , Kilka Szejków 
arabskich z prowincyi Konstantyny . chciało 
podobno El - Barcaniemu towarzyszyć, aby 
akt poddaństwa swego Abdel- Kaderowi oso- 
biście wręczyć.* : 
W sprowozdaniu francuzkiego MinistraW y- 


chowania Publicznego, poprzedzającem ogło- 


szone niedawno rozporządzenie królewskie, 
dotyczące ' nauczania języków wschodnich, 
czytamy między innemi: „W prawie z dnia 
10. Germinal (roku 3), rozporządzającćm nau- 
czanie żyjących języków wschodnich, była 
tylko mowa o trzech katedrach, liczba ta atoli 
zwolna powiększała się ww miarę rozciąglej- 
szych stosunków Fzancyi z różnemi narodami. 
Uważając pod względem naukowym, można 
prawdę powiedzieć, że ten instytut języków 
wschodnich. jasne rzucił światło na Francyą. 
Także pod względem politycznym i handlo- 
wym położył ten zakład największe zasługi. 
Z jego-to łona wyszli uczeni tłómacze, którzy 
tak podczas wyprawy egipskićj, jak i po tej 
zaszczytaćj epoce «bronili zawsze na Wscho- 
dzie dobra i imienia Francyi i jednali jćj po- 
szanowanie. Powiększający się coraz bardzićj 
zakres naszych politycznych i handlowych sto- 
sunków z Azyą, posiadanie Algieru, nowe po- 
łożenie Egiptu i Syryi, urządzenie regularnych 
związków statkami parowemi z całem pobrze- 
żem morza Śródziemnego, nie mało przyczy- 
niają się do nadania instytutowi języków 
wschodnich większćj jeszcze ważności. Na- 
deszła zatem chwila zupełnego uorganizowa- 
nia onego. Dotychczas ani forma nauczania, 
ani warunki professoratu, ani prawa i obo- 
wiązki uczniów nie były przepisami oznaczo- 
ne. Mam więc zaszczyt, celem położenia koń- 
ca takowemu rzeczy stanowi, przedłożyć W. 
K. Mości następujące rozporządzenie.“ 
Hiszpania. 

Z nad granicy hiszpańskićj. 
(Gazety franc.) — Piszą z Logrono z d. 27. 
Maja: „W czoraj Espartero z całą swoją jazdą 
do Viany przybył a Buerens z dywizyą swo- 
ja, 900 ludzi liczącą, tamże wysłany został. 
Rozumieją, że Espartero od Ministeryum roz- 
kaz odebrał, ażeby na Estellę uderzył. Alaix, 
wyparowawszy karolistów z Santa Barbara, 
miejsce to z dwoma batalionami zajął, w celu 
utrzymyyyania wolnćj kommunikacyi na tra- 


. 
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kcie do Estelli wiodącym. Ribera. strzeże 
brodów rzeki Ebro pod Mendawią i St. Mar- 
tia. — Dnia 24go 50 żołnierzy od drugiego 
nawarskiego batalionu z bronią i tłómokami 
do Lodozy zbiegło. — Goniec cotylko przy- 
były donosi, że Don Carlos na Mendawią 
uderzyć postanowił a potćm do Asturyi wy- 
ruszy. — Stracenie Kapitana Urra, skazanie 
Zariategujego na śmierć a Eliosa na dożywo- 
tnie uwięzienie niechęć między Baskami do 
najwyższego posunęły stopnia. Przeto téż 
nieodważono się dotychczas rozstrzelać Ge- 
nerała Zariategui, ponieważ się powszechne- 
go obawiają powstania. Radzono Don Car- 
losowi, żeby całą rodzinę Munagorrego stra: 
cić kazał, ale Generał Villareal zwrócił uwagę 
Infanta, że takim "czynem samby większą 
część stronników swoich od siebie odstręczył, 

Stósownie do pisma z głównćj kwatery 
Don Carlosa, oczekiwano tam 100 milionów 
reałów, stanowiących część pożyczki. Karo- 
liści ogłosili, że Pampelonę ściśle blokować 
będą i że pod zagrożeniem kary śmierci niko- 
mu na milę jednę do miasta zbliżyć się nie 
wolno. Brygadyerowi Osman polecono wy- 
konanie środka tego. 

hare Bajońskim czytamy: „Gd 

odczas ostatnich rozruchów w Onacie Pul- 
kownik Iturbe wieśniaków do buntu należą- 
cych do złożenia broni wzywał, usłuchali ci, 
rozkazu tego bez najmniejszego oporu. Pię- 
ciu w buncie tym udział mających studentów 

rzyaresztowano, a ci też pójdą pod Sąd. 

onieważ inni studenci się. wzbraniali wal- 
czyć za sprawę karolistów, Don Carlos całe 
kollegium królewskie w Onacie aź do dal- 
szych rozkazów zamknąć kazał.* z 

Sentinelle des Pyrénées donosi, że 
Markiz Valdespina 36 najbogatszych właści- 
cieli dóbr do siebie wezwał, żądając od nich, 
ażeby na potrzeby wojenne i na korzyść spra- 
wy ksrolstowekićj 3 mil. real, między mie- 
szkańcami prowincyi uzbierali. Obywatele 
ci przecież oświadczyli jednomyślnie, że obo- 
wiązku takowegó podjąć się nie mogą. 

B TES DR AAA 00 
Z Leodyjum, dnia 4. Czerwca, 

Biskup van Bóranael kazał co tylko druko- 
wać kazania postne, które w tym roku o naj- 
wyższćj akady Papieża miewał. W końcu 
umieścił kilka uwag, w których się przeciw 
zarzutom broni, jakoby w latach 1850 i 1838 
w politycznych sprawach udział miał. Prałat 
ten zapewnia, Że ani z Panem de Potter w 1830. 
r., ani z Arcybiskupem kolońskim w bliższćj 
nie zostawał styczności. Skreślił historyczny 
obraz wypadków, w skutek których on, ro- 
dem Holender, po wyświęceniu syyojćm W 


Monasteryjum, piastując w r. 1829 w prowin» 
cyi Pułnocnych - Niderlandów urząd przeło- 
żonego nad seminaryjum, mimo szczerości, 
z jaką przeciw rządowi niderlandskiemu wy: 
stąpił , w tymże. roku Biskupem leodyjskim 
mianowany został. ' Powiada, że go rząd 
sam wezwał, aby. Pana Potter, który lubo 
więziony jednak wielkiego. wówczas kłopotu 
rząd nabawił , skłonił do błagania łaski Króla; 
zgłosił. się więc (X. Biskup) do Pana de Potter, 
nie mogąc go jednak na drogę żądaną wpro- 
wadzić, korrespondencyi wszelkićj zaprzestał, 
W innych związkach z Panem de Potter, nie 
zostawał nigdy, jako tóż ani z Panem Droste 
żu Vieschering, któremu nawet ani wyniesie- 
nia na godność Arcybiskupa 'nie winszował, 
lubo związki jego (Bommela) dawniejsze zro- 
dziną Drostoyy tego po nim wyciągać się 
zdawały, 
Szwecya. 

Piszą ze Sztokholmu pod dniem 29. Maja: 
„ Wszystkie kupieckie okręty szwedzkie w por- 
cie naszym zdjęły dotychczas używaną ban- 
derę unii, a zawiesiły dawną banderę szwe- 
dzką. — Po 21 stopniach ciepła, nastąpił tu 
znów zimny wiatr północno-wschodni ze śnie- 
giem. Jeziora nasze są jeszcze grubo lodem 


pokryte, * 
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„Król Jmć Saski zjechał dnia 18. Maja do 
Tryestu pod nazwiskiem Hrabi Hohenstein, 
skąd zamyśla wkrótce na pokładzie statku pa- 
rowego Llojdy austryackićj „Conte Mittro- 
wsky', udać się w podróż do Istryi i Dal- 
macyi. | 

i Wig gt y. 

Piszą z Pesztu: „Widząc ruch i życie na 
niektórych nieuszkodzonych ulicach Pesztu, 
zaledwo wierzyć można, iż niedawno w tem 
samem- miejscu burzliwe fale okręty unosiły, 
Spodziewamy siç niezawodnie, iż miasto Peszt, 
w skutek swojćj młodzieńczej siły, pod opie- 
ką Rządu i mądrem przewodnictwem Jego 
Ces. Wys, Palatyna, przez te środki, których 
mu wspaniałomyślna hojność prawie całćj 
Europy i własne jego siły udzielają, nietylko 
przyjdzie do dawnego swojego stanu, ale na- 
wet przybierze piękniejszą powierzchowność 
i wewnątrz swoich murów Żżywszy handel 
prowadzić będzie, Nie wolno rozwalonych 
domów budować jakokolwiek, lecz takowe 
wznieść będzie można tylko, z dobrego mate- 
ryału podług planu, ask: którym teraz pracu- 
ja: pozakładają nowe place, rozprzestrzenią 
isprostują ulice, a miasto domów. murowa: 
nych cegłą niewypalaną, powstaną domy mu- 
rowane z kamienia. — Cena domów po na- 
sląpionem wezbraniu nie spadła bynajmnićj, 
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lecz owszem podskoczyła; za miejsce niektó- 
rych domów zupelnie rozwalonych dają tyle, 
ileby dawnićj za same domy dawano, Stany 
prosiły Jego C+ K: Wys., by pod względem 
uchylenia tego miasta od podobnegć pią zę 
ścia, mógł się odbyć wkrótce Sejm, „celem 
sprostowania łożyska Dunaju. 
AG 156; 9 


Hd PESZEK 
Z Konstantynopola, dnia 9. Maja. 
(Morning - Chronicle.) — Przybyły tu dn. 7. 
m. b. z Persyi Tatar przywiózł histy z Tabris 
sięgające do d..8, Kwietnia, z których wyni- 
ka, że ostatnie wiadomości z obozu pod He- 
rat pomyślniejszéj są dla Szacha treści, aniżeli 
dawniejsze. Oblężenie miasta z nierównie 
większą odbywa ' się czynnością, : a ponieważ 
ze wszystkich strón na miasto uderzają, mie- 
szkańcy zniewoleni zostali zamknąć ostatnie 
dwie bramy, przez które dotychczas związki 
z sąsiednićmi wioskami utrzymywali. Ponie- 
waż zaś tym sposobem dowozy żywności 
przecięte, Szach tusż „sobie, że się wkrótce 
poddadzą. Wiadomości jednak o stanie wojska 
perskiego bardzo sprzeczne, tyle zas z nich 
wynika, że liczba jego nader się zmniejszyła 
i źe z przyczyny niedostatku-żywności i amu- 
nicyi nie wiele się po nićj spodziewać moźna. 
Poseł angielski, Pan Macneil, dnia 24. Marca 
jeszcze o 12 dni drogi, od Heratu był odległy 
i kontynuował podróż swoję z największym 
pośpiechem, nie wiedząc o tém, że Poseł 
rossyjski tuż za nim pędzi; dowiedziawszy 
się bowiem o wyjeżdzie Pana Macneil do 
Heratu niebawem tóż w drogę tamże się pu- 
ścił, Oblężenie długo jeszcze potrwa a wy- 
padkiem ostatecznym to może będzie, że 
Szach straciwszy większą część wojska, ha- 
niebnie się cofnie. -Prócz tego wplątał się 
w tak wielkie trudności finansowe, że zape- 
wne kilkanaście lat upłynie, zanim się z nich 
wydobędzie. 


WAM LUW UAM WWW 


Z Poznania. — Dziennik urzędowy Król. 
Rejencyi w Poznaniu Nr. 24. obejmuje mię- 
dzy innemi następujące doniesienia o chorobie 
bydlęcćj: Pomiędzy owcami dominialnemi 
w Śmiłowie i Gąsiorowie wybuchł parch, 
dla czego kordon wsi rzeczonych, w powie- 
cie Wrzesińskim położonych, pod względem 
kommunikacyi co do owiec, skór i wełny za- 
rządzonym został; — Po ustaniu parchu między 
owcami w Lenartowicach powiatu Pleszew- 
skiego, znosi się niniejszćm kordon wsi rze- 
czonćj; — doniesienie, że komora celną Bo- 
lesłaywice jako punkt wchodowy dla handlu 


trzadą chlewną znowu otworzoną została; — 
następującą pochwałę: Przy gaszeniu pożaru 
ognia w Dałabuszkach, powiatu Kościańskie- 
go, dnia 14. m. b., odznaczył się chwalebnie 
służący Błażćj Gocz z Szczodrochowa po- 
[wiatu; Szremskiego; — o terminie rozpoczę- 
„cią się biegu nauki położmiczćj w języku pol- 
„skim; — następującą przestrogę: W powiecie 
„Krotoszyńskim zdarzył się zeszłego lata przy- 
padek, gdzie czteroletni chłopczyna zjadłszy 
dużo niedojrzałego maku wśród znaków 
„gwałtownego. otrucia na apoplesją skonał. 
;, Uwiadomiamy o tém osoby, którym poruczo- 
ne jest dozorowanie i pouczanie młodszych 
„dzieci, z tą uwagą: iż mak lubo będący zu- 
pełnie dojrzały nie ma własności trują- 
cych, wstanie niedojrzałym mocno odu- 
rzającą truciznę. w sobie zawiera; — donie- 
sienie o wakującćj posadzie chirurga w Wscho- 
wie; — następujący przedmiot. cenzuralny: 
Król. najwyższe Kollegium cenzuralne dozwo- 
liło przedawania wyszłego w Krakowie 1838. 


-w 2 tomach polskiego dzieła: „Powieści Ja- 


dama«; doniesienie tyczące się przedsięwzię- 
tych przez dziedziców dóbr ziemskich po- 
wiatu Międzychodzkiego środków w celu'o- 
-chrony zwierzyny; — i następującą kronikę 
osobistą: Chirurg I. klassy i akuszer Izaak Ko- 
rach z Poznania uposadnił się w Miłosławiu, 
powiatu Wrzesińskiego. 


P. Józef Krzeczkowski, wydawca Znicza 
iBiruty, ma wydawać w drukarni własnej 
w Wilnie nowe pismo peryodyczne, pod ty- 
tułem: Pismiennictwo, Wydrukowano 
Pamiętniki 5amuela Maszkiewicza z czasów 
Zygmunta LII., z rękopisów biblioteki Adama 
Hrabi Chreptowicza 1 nowe wydanie Piel- 
grzyma z Dobromila, wzorowego w 
swoim rodzaju dzieła Xiężnćj Izabelli z Fle- 
mingów Czartoryskićj. — Część trzecia dżie- 
ła: Literatura i krytyka, Michałą Grabowskie- 

o, zawiera rzecz o nowćj literaturze niemiec- 
ićj, nazwanej literaturą szaloną, la literaturë 
extravagante, 


Gawędy stare i obrazy. 
KULIG. 


( Dalszy ciąg.) — Bene! — wykrzyknął 
podochocony starosta, i klasnął w dłonie ra- 
dośnie: „Mors a tergo, bibamus ergo! I całe 
grono starców poczęło wołać donośnie : vipat! 
vivat! Pan Jan z Szczuczyna przyjmując z rąk 
Starosty, co go już spełnił, puhar, jak naży- 
wano kulawką, którego postawić nigdzie nie 
można, i musiał obchodzić wy około z ręku do 
ręku, wstał i zanucił : 
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Gospodarza! gospodarzu! któ u ciebie bywa, `' 
Zawsze wesoł, zawsze wesoł;, nigdy niepoziewa, 
ej! hą! do licha, sicdł 
Dajcie nam kielicha! : 

RE jego zdrowie, 

rod iech nam szumi w głowie, . 
I przytknął do ust kulawkę, przychylił i oddał 
różny towarzyszowi Zarębie. Zaręba gracz 
stary, wedle wyrażenia cześnika, niedługo się 
bawił i dobrze się sprawił, ani kropli nie zosta- 
«wiwszy, oddał w ręce gospodarza, gdy głośna 
«wrzawa w sali, gdzie młodzież tańczyła, zwró- 
` Jeita wszystkich "uwagę: Sześć par krakow- 
-skich ukazało się w sali z własnym skrzypkiem: 


niespodziewane ich zjawienie obudziło radd- ' 


-sng wrzawę. W dwóch pierwszych przy- 
-strojone jak dziewy wiejskie bogato w korale 
były zgrabne cześnika córy, w Jcićj wnuczka 
starosty, trzy dalsze córki młode a wszystko 
czarnobrewki pana Jana zSzczuczyna, Dwóch 


*synów: jego wywijałę w pierwszych parach, 
"zgrabny chorążycć był w parze z wnuczką sta- ' 
„rosty, a z trzema ostatniemi dziewojami hasali 


svyrostki sędziego grodzkiego, co właśnie z peł- 

. nym puharem obracał się do gospodarza, by 
Doo a jego zdrowie. ` Grajek krakowski przy- 
grał serdeczną nutę do x band I Adamek, 
syn starszy pana Jana z Szczuczyna, pląsając 
-przed tanecznicą swoją, począł nucić: 

O dziewczę! gdzie mieszkasz wiosnębym wprowadził, 

Pod oknami twemi lilije zasadził: FT 

Lilije zasadził i czerwone róże, _ 

Boście takie śliczne ,:i zgrabne, i hoże, ¿ ; 

Ojciec słysząc śpiewkę syna, wybijał takt 
nogą; widać było rozrzewnienie na obliczu i 
"uśmiech radosny: co wkrótce przeszło na lica 
cześnika, kiedy usłyszał Jadwigę starszą córkę 
swoję jak odśpiewywała: 

o - — Malino, malino! różo farbowana! 
ż * Powiadają ludzie, że ja malowana; 
Ni ja malowana, ni ja różowana, 
i Tylko ù matuli ślicznie wychowana! 
I zabrzękły mosiężne kółka u pasików z bia- 
łćj skóry, zabrzękły podkóweczki stalowe, 
wśród chórowegu śpiewu tańcerzy: 
»Podkóweczki dajcie ognia! 
»Bo dziewczyna tego godna.« 

Zaledwie w kółko dwa razy wesołe grono 
„obiegło, zmięszał się porządek. Wszyscy chcieli 
do krakowiaka należeć; rozochocone dziew- 
czątka poskoczyły do grona starców; w pier- 
szą parę musiał pójść starosta, dalćj cześnik, 
pan Jan ze Szczuczyna, sędzia i tłusty podsę- 
dek. Sędziwy starosta kazał grajkowi ciąć do 
ucha, i nadrabiając miną, wyręczając nogi, 
klaskał w dłonie, i tak zaśpiewał drzącym 
głosem, udając wymowę kmiecią: 

Cuz chees od starego dziewcyno moja? 
Niadajes mi, niedajes mi pokoja- 

Stary jus nie jary, cuze ci po tém: 
Niepodskocy ani razu, zleje się potćm! — 


Oklaskami przygłuszono grajka, gdy z chó- 
ru. zagrzmiała muzyka cała morsza, i wszysc 
„udali się parami na wieczerzę do zastawion ch 
w klamrę stołów. Już było daleko po półno- 
“cy, kiedy się uczta skończyła, młodzież zmę- 
'czona nie tak rżeźwić tańczyła: tylko kuławka 
między starcami przechodziła z rąk do rąk, 
lubo nie długo. Kiedy'i kapela poczęła drzy- 
mać, na dany znak przeż cześnika zagrała 
"dawną piosnkę hejnałową na powitanie zorzy: 
*a arlekin z 'kilką młodzieży i panem Janem z 
Szczućzyna, który ich 'tej starćj pieśni nau- 
'czył, zanuciłi razem: « +3 
i 3 »Hejnał świta ! jażci z morza 

' Rumiańa powstaje: zórza, ` 
Jutrzęńka: w swojćj jasności 
Rozgania nocne ciemności, 
staje w lesie ptak zakryty, 
WWstaje w puszczy źwierz niebity. 
Wstań oracżzu ! hejnał świta, 
Ciebie z początku zawita, f 
Wstawaj panno! „hejnał świta, 
"Twój .się sługa o cię pyta; 
Z, serca się ztąd raduje, 
Że cię zdrową być znajduje. 

Pieśń ta była hasłem rozejścia się na spoczy- 
nek: arlekin uderzył silnie trzepaczką i zawo- 
łał ,, dobranoc! dobrira a p. Janz Szezu- 
czyna kulawkę raz jeszcze na chórku wychy- 
lif, życząc wszystkim snu smacznego i bło- 
giego. Nazajutrz proboszcz długo musiał ze 
mszą oczekiwać, pomęczeni goście zaspali 
nadzwyczaj, i zaledwie o 1t godzinie całóm 
gronem udali się do kościoła. Na śniadanie 
przygotowano kwaśny bigos z kapusty i źwie- 
rzyny, sławne u nas remedium po przepiciu się. 
Mróz nieco zwolniał , wyjaśniło się niebo, 
przed samym obiadem sanki z arlekinem ei- 
cho, odjąwszy dzwonki, wymknęły się za 
bramę. — Przyrządzońo na gwałt obiad suty, 
i gdy weseli goście na nowo zaczęli wznosić 
wiwaty wczorajszym puharem kulawką — 
dano znać, że z dworu starosty na zhasanym 
koniu nadbiegł karbowy z doniesieniem od 
starego kredencerza, co marszałkował we 
dworze: iż wpadł jakiś pan wielmożny w 
maszkarze, i kawałem drzewa, aoi ww 
po plecach wytrzepał, powywracał stołki w 
jadalnćj izbie, a krzycząc kulig! kulig! znikł 
jak kamfora bez pieprzu. Starosta uradowan 
zaraz z małżonką swoją po obiedzie wyjechali, 
zostawiając wnuczęta pod opieką cześmkostwa. 
Nie zapraszał nikogo, bo wiedział, że to rzecz 
umówiona, i wszyscy ztąd do dworu jego 
zjadą. Zaszły więc czterokonne wielkie sa- 
nie, na przedzie rozwijał szerokie skrzydła 
biały łabędź, i wystawiał nad dyszel na dłu- 
gićj szyi wyzłoconą głowę. Kiedy starosta z 
małżonką już wsiedli i okryli się niedźwie- 
dziami, czterech strzelcóyy zagrało pojezdnego 
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na trąbkach myśliwskich; a pan Jan z Szczu- 
czyna w towarzystwie gospodarza, sędziego 
i wszystkiej młodzieży, z odkrytemi głowami, 
gdyż kobiety przez okna wyglądały, trzyma- 
joc wielki puhar „koroniarzem* zwany,. co 
weń butelka wchodziła, wychylił na pożegna- 
nie za zdrowie starostwa. «Rozrzewniony sta- 
rosta uściskał wszystkich, wychylił podany za 
pomyślność i wesołość.  Powoźnik zatrzasnął 
| podskoczyły cztery bulanki, zadzwo- 
niły dzwonki, i samie łabędzie ze starostwem 
zniknęły wkrótce. -© Nadjechał niedługo arle- 
kin, zdał sprawę z poselstwa swego, i zaraz 
poczęto robić przybory do kuligu wieczorne- 
go. — Ciemnym zmrokiem wyruszyło sań 
43, poprzedzone ód czterech konnych, dwor- 
skich cześnika z pochodniami, którzy naprzód 
wyjechawszy, w dalekich odstępach, nadawali 
światłem kierunek drogi, aby miezbłądzić. 
Wesołe śmiechy, wrzawa, radosne piosnki, 
„mieszały: się ze skrzypem ‘sani po zmarzłym 
śniegu , z parskaniem koni i czasem krzykiem 
bojaźliwego dziewczątka, kiedy się sanie nieco 
przechyliły. * Na drabiniastych ogromnych sa- 
niach siedziała <hucżna kapela i przygrywała 
wśród całćj drogi. Nagle przestrach wszy- 
stkich „ogarnął: dwór starosty i część stodół 
w płomieniach. Pędzą końmi, podjeżdżają 
bliżćj, i strach w okrzyki radości się mieni: 
cztery beczek smoły przed bramą dziedzińco- 
wą zapalone umyślnie, z rozkazu starosty, 
przyświecały spodziewanym gościom. A więc 
zwolniono koniom, kapela zabrzmiała, i na 
13 saniach zaśpiewano: i 

Od terema do terema, 

Do starosty my jedziema, 

Prowadzimy żywy plon — 

Kulig! w starosty dom. 


Obszerny dwór murowany, rzęsisto oświć- 
eony i ogrzany dobrze, przyjął kulig wesoły: 
a gdy tańce rzeźwa 4 wiry młodzież, wziął 
cześnika starosta na bok, i przypominając, że 
w dniu jutrzejszym z ostatnim wtorkiem koń- 
czą się zapusty, oświadczył chęć swoję, aby 
kuligiem wpaść do pana Jana z Szczuczyna. 
Ziemianin ten niezamożny, otoczony licznóm 
potomstwem, kochany i szacowany w sąsiedz- 
twie, nieśmiał zapraszać do siebie. Starosta 
przeto z cześnikiem ułożyli tak wszystko, aby 
Żadnego mu wydatku nie sprawić, a na do- 
statku w skromnej jego zagrodzie niezbywało, 
— W nocy przeto czworo sani ze żwierzy- 
ną, mięsiwem i antałami wina, wyruszyło 
svraz z kucharzem cześnika z dworu starosty 
do dworku Jana z Szczuczyna. — sea 
poredis kazał podać sobie kij szklanny z gał- 

ą na końcu: napełnił starym węgrzynem — 
a kij z ust do ust przechodził, Po tćj kolei 


zaprosił sędziwszych z'sobą, *'—: Niech młot 
dzież == rzekł" skacze, my tymczasem 
dawnemu pójdziem sobie do piwnicy; tam 
muzyka nieprzygłuszy mowy, a gawędzi się 
rzeźwićj. -== Jakoż otworzono drzwi w pod- 
łodze, i ujrzano sklepioną piwnicę i oświetlo- 
ną, z wygodną kanapą 1 kilkoma krzesłami. 
Dwadzieścia beczek wina stało w porządku, 
oprócz butli i gąsiorów. — Gospodarz zachę- 
cał, pan Jan z Szczuczyna radził umiarkowa- 
nie; przecież porządkiem jako znawca koszto- 
wał z beczek. Zapamiętam — wyrzekł, ko- 
szłując już z szóstej beczki — że dawnićj w 
takichto,piwniczkach najwięcćj bawiliśmy ra- 
dzi. — “Tutaj dowcip; skrzesany ognistą kro- 
Pla hungaricum, radował serca, loch ciemny 
przed chwilą, napełniały śmiechy i wesołość. 
— Przywodzisz mi tém waszeć — odezwie 
się starosta — głośną dawnićj historyję.  Sła- 
wny dworzanin Smolik, o którym tyle znacie 
dykteryjek, zaproszony został od swoich to- 
warzyszów do piwnicy na wino. Byłać to 
zaprawdę łapka nań jeno: chcieli wypić be- 
czkę wina, a Smolika zostawić, by zapłacił. 
= Ale nie fryc, zwąchał pismo nosem: jednak 
ochotnie poszedł z nimi. Wchodzą, — w piż 
wnicy nasłano siana, stoi porządna baryła z 
węgrzynem. — Pokładli się na sianie, piją ' 
dzień cały. Smolik dworuje, aż w końcu chce 
zrobić zakład, iż sznur z siana wykręci, i ka- 
żdego nim wyciągnie z piwnicy. Zagrzane 
głowy wierzyć niechcą, 1 radzi zakład robią. 
Smolik kręci siano, a woła trzymajże mocno! 
— i tak kręcąc wychodzi zwolna z piwnicy. 
‘Fu chłopcu koniec oddaje, i każe kiedy nie- 
kiedy poszarpnąć, a sam w: nogi: Pozostali 
czekają jak pierwszego wyciągnie, “ale gdy 
długo niesłysz+ Smolika, wybiegają, i widzą 
jeno chłopca. To zdarzenie rozeszło się wkró- 
tce, a nawet dało powód przysłowiu: wykrę- 
cił się sianem. boc zaprawdę wykręcił się sia- 
nem. Sędzia grodzki słuchając tćj gawędy, 
miał ciągle zwrócone oczy na szklenicę wiel- 
ką; wziął ją w rękę, i zapytał ciekawie: co 
znaczą trzy obrączki coraz w znacznych prze 
działach niższe? — Czyż nieznacie tego? — 
zawołał Jan z Szczuczyna — piło się zeń nie- 
raz.” Owóż nalewano cały, każdy musiał du- 
szkiem, od pierwszćj do dragiej obrączki, ani 
mnićj ni więcćj wypić; kto schybił miary, 
dolewano, musiał powtórzyć; kto-trafił, wol- 
ny mu był spoczynek, nim wychylił do dna. 
: ; (Dokończenie noża AA 
SPRZEDAŻ KONIECZNA.: 
Główny Sąd Ziemiański w Poznaniu, 
; Dobra szlacheckie Russocin w powiecie 
Szremskim, oszacowane na 32,963 tal. 10 sgr. 
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gfen, wedle taxy mogącćj być przejrzanćj 
wraz. z wykazem hypotecznyni i warunkami 
w Registraturze, mają być 

; dnia 19, Lipca 1838. i 
przed południem o godzinie a0ićj w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedane. 

-~ Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako ta: 
1) Xawery, Ignacy i Maxymiliaa rodzeństwo 
Koszutscy, Da teraz sukceszorów ich ; 

2) Joanna z Korytowskich, Karola Krzyża. 
nowskiego małżonka, na teraz eukceBso- 
rów. tejże; 

3) Stanisław i Rozalia małżonków Benda, na 
teraz sukcessorów ich ; 

4) Ur. Xawer Jonemann Radzca Kommissyj- 
ny sprawiedliwości, na teraz sukcessorów 

tegoż ; © ; 

5) Felix Topiński, na teraz sukcessorów te. 


go 
6) Jozef Molinski dzierzawca; 
7) Berlach kupiec, na teraz sukcessorów te- 


| goż: 

8) Paweł Reisiger kupiec, na. teraz. sukcese 
sorów tegoż; A . 

9) Handel kupców Horna et Freudenreicha; 


10) Wojciech Lutomski, na teraz sukcegsorów. 


:¿ |- legoź ; ict Ot 

11).sukcessorów Pawła Miaskowskiego ; 

122) sukcessorów Ignacego Jarosz, kassyera re- 
gencyjnego i PAT. DEB 

13) sukcessorów Ludwika Zychlińskiego z Go: 
łuszyna, 

zapozywają się niniejszćm publicznie, 

Poznań, dnia 29. Listopada 1837, 


, SPRZEDAZ KONIECZNA. 

Główny Sąd Ziemiański w Byd. 

i goszczy. 

Wieś szlachecka Rybowo w powiecie Wą- 
growieckim położona, otaxowana sądownie na 
16,348 tal. 11 sgr. 12 fen., sprzedaną być ma 
w terminie na 1 

«4 dzień 24. Lipca 1838. r. 
zranao godzinie Qićj w sali posiedzeń 0ądoe 
wych wyznaczonym, Taxa, wyciąg hypote- 
czny i warunki sprzedaży przejrzane być mo- 
gą w Registraturze. Z pobytu niewiadomż 
wierzyciele: : 

a) spadkobiercy na dniu 5. Listopada 1806, r. 
zmarłej ś.p. Antoniny z Gembartów, mał: 
Żonki $, p. Józefa Wołowskiego; 

ob) sukcessorowie na dniu 14, Kwietnia 1808: 

"r, zmarłego $. p. Stanisława Ulatowskiego ; 

c) spadkobiercy na dniu 30. Marca 1791, r. 
zmarłej 6. p. Eufrożyny z Ulatowskich 
Imo voto Mostowskićj, powtórnie zamę- 
Żnej Budziczewskićj lub Budziszewskićj ; 

d) sukcessorowie na dniu 27, Lutego 1833 Tę 


- rozmarnłej $.p. Jozefaty z Ulatowskich mał. 


'Żonki Ludwika Szypowskiego; 

e) Maryanna z Ulatowskich Wierzbińska lub 
jéj spadkobiercy ; 

f) sukcessorowie na dniu 17. Grudnia 1808, 
r, zmarłćj Katarzyny z Ulatowskich mał- 
Żonki Ur. Jana Wierzbickiego; 

g) Zofia i Kunegunda rodzeństwo Ulatowscy 
i spadkobiercy na dniu 2. Września 1814, 
r. zmarłej Ś. p. Dominiki Ulatowskiej, 

na ten termin Zapozywają się publicznie, 


SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
Główny Sąd Ziemiański w Byd- 
goszczy, 

Wieś szlachecka Morakowo w Wągro. 
wieckim powiecie położona, sądownie na 
17,285 tal. 24 sgr. Olaxowzna, sprzedaną być 
ma w terminie na 3 ; 

dzień 25. Lipca 1838. r. 
przed południem o godzinie Qtej w sali posie. 
dzeń sądowych wyznaczonym, 

Taxa, wykaz hypoteczny i warunki 'sprze- 
daży przejrzane być mogą w Registralurze» 
Wszyscy niewiadomi realni; wierzyciele wzy» 
wają się publicznie, aby się najdalej w tym 
terminie pod uniknieniem prekluzyi zgłosili, 


OBWIESZCZENIE. 

Wszystkich tych, którzy do kaucyi urzędo» 
wćj przeznaczonego lu ztąd do Gos ynia Kon- 
trollera kassy salaryjnej Kriiger pretensye 
mieć mniemają, wzywa się niniejszćm, aby 
się najdalćj w terminie 

dnia 31, Sierpnia 
zrana o godzinie 10téj przed Deputowanym 
Wnym Brunn Sędzią ziemsko - miejskim w po. 
siedzeniu Sądu naszego zgłosili i takowe udo. 
wodoili, inaczej bowiem z pretensyawi swemi 
do tejże kaucyi prekludowanemi i tylko do 
jego reszty majątku odesłanemi będą, 

Grodzisk, dnia 29, Marca 1838. 

Królewski Sąd Ziemsko-miejski. 


Wieś Cerekwica w powiecie Poznań- 
skim, 23 mili od Poznania, 13 mili od Warty 
ołożona, jest od Św. Jana 1838. r. na sześć 
ub trzy po sobie idące lata z wolnćj ręki do 
wydzierzawienia. O warunkach dzierzawy 
można się u podpisanego dowiedzićć. | 

Rybno Radziminskie pod Skokami, dnia 4, 
Czerwca 1838. - a 

J, Radziminski. 


Dobra Murzynowo kościelne z fol- 
warkiem Sabaszczewo w powiecie Sredz- 
kim, są do puszczenia z wolnćj ręki ma lat 
dwanaście. © bliższych warunkach dowie- 
dżićć się można yy W innćj górze pod Środą. 


